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Nasza kultura muzyczna
je j stan i warunki rozwoju.

(Ciqg dalszy.)

W poprzednich ustepach wspomnielismy, ze pierwsizy 
wplyw na umiizykal.nienie dziecka wywiera jego m'ajbliz- 
sze otoazienie, -dale] spiew i muzyka koscielna, a wire»z,cie 
szkolna nauka spiewania pioseneik. Nikt nie zaprzeezy 
temiu, ze z tr.zech przytoezonych ezynnikow, sizikola zaj- 
rouje najpowazniejsze miejsce w kwmtji wyksztalcenia 
i nozw.oju muzylkalnosci dziecka. Sizkola odgrywa tez naj- 
trudniiejszq rolp we wszystkiem, co d-otyczy rozwoju umy- 
slowego, a sposob nauezania i nalezyte t.raktowanie wy- 
klaidainego przedrniotu, stanowia o wykszitafoeniu nie tylko 
uc/zacych sip jed.nostek, ale calego przyszlego spoleczen- 
stwa...

He pracy, energji i poswiecenia wlorzyc musi pedagog, 
aby w surowym mat.erjale umyslowym rozwinqc zdolnosci 
bib izamilowanie do danego przedlmLotu, arozuimie tylko ten, 
kto aniai maznosc zotkinipcia siq i zaznajomienia blizej 
z pracq nauczyeMskq. Pierwszym izatem pionierem kultury 
muzycznej jest, nanczyciel Sizkoly powszeehnej, zmierzajqcy 
nawet wsrod najuciqizliwsizyc.il drog, aby do umyslow mlo- 
d'oeianycih trafic i wzbudzid zaimilowanie niie tylko do 
nauki, ale i do tego, co jest rzeczywiscie pipkne i wznio- 
sle, a d>o tych raeczy pipknych muzyka i spiew rowniez 
nalezy.

Ale i pedagog, nieraz nawet zaisobny w doibre dipci, 
nie majqc -bodzca zewnptrsnego, ktdryby moralnie poparl 
jego zamiary lub zachecil do wytrwaniia w pracy, t.raci 
z czias.emi onergjp, lub .znieclipeony paralizowainiem jego 
akcji, staje sip obojpbnym, biernym, oczywiscie ze szkodq 
dla. dobrze 'zainicjowanej pracy.

W dziedzinie .nauezania. spiewu i nxuzyki, wzglednie 
umuzykalnienia mlodego pokolenia. daje sip zauwazyc pe- 
wna podizielnosc zdaii. Wladize szkolne wyzsae, nie d.oce- 
uiajac waznosci tego przedrniotu, traktujq go jako przed- 
miot zbpdny, .rozumujqc, ze mu.zykalnosc nie decyduje 
jeszcze o inteligenc-ji i wyksztalceniu ucznia, jest tylko 
przedmiatem raozej dla rozrywki, a nie dla jakiegos wy- 
ksiztalcenia kulturalnego. Tyeh zd&n nie maimy zamiaru 
dzisiaj rozpatrywac, podniesd jednak musimy, ze sam falkt 
traktowania kwestyj diatyc.zq.cych nauezania spiewu i niu- 
zy.ki przez wladze szkolne jest- w daisiej'S’zych ctzasacli 
ubolewania godnym.

Dla •zilustrowamia rozporzqdzen o naxioe spiewm wy- 
stanczy przytoczyc artykulik p. M. Karpowic.zowej, nau- 
czycielki muzyki, pomieszozony w miesi§c.zniku „P r a c a 
s z k o ln a "  Nr 1, z. dnia 31 styozma 1925 roku, ktory 
omawia przedmiiot muzykalnasci i nauezania spieiwu w na- 
st^pujqey sposob:

Kilka uwag o nauce spiewu w  szkolach.
„Mamy juz dohrych pedagogow na polu umuzykalnie- 

nia nasizetgo .spoleiczenstwa. i duzo podr^cznikdw do tego 
celu wiodqcych, mimo to spoleez.enst.wo nasze nie zalicza 
sip do umu'zykalnianycli, a sale konceTtowe wieJoikrotnie 
swiecq pustkami. Dlaczego? Winien jest temu system nau- 
czania i czynniki na(uczainiem kiomjqce, brak jest, u gory 
zrozuniienia. donioslosci, jakq ma. budzenie w ezlowieku 
tesfcnaty do pipkna i jego umilowamia. W  zapoznawaniu 
mlodziezy z dorobkiem kultury pomija sip calkowicie twor- 
czosc muzycznq, traiktujqc tylko jednq z dziedzan t.worczo- 
sci diucha i umyslu ludzkiego, m.ianmvicie literaturp. Szla- 
Cihetn'osd i glpbia uczuc muzyki Chopina i Moniuszki winna 
znalesc addzwipk w duszach dziecinmych narowni z arey- 
dz.iela.mi Mickiew.ic.za, Sienikiewioza i in.nych.
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Lecz czyż z dziełami literatury  zaczynamy zapozna­
wać m ałych analfabetów ? Nie. Szkoła zaczyna od a, b, c. 
Taksam o od a, b, c należy zaczynać zapoznawanie z litera­
turą muzyczną. Do w ykładania początków języ k a  i litera­
tury żądane są  wysokie kw alifikacje, w ybiera się ludzi 
fachowych, gruntownie zapoznanych z m etodyką uczenia. 
Do nauki śpiewu w pierwszych oddziałach naznacza się 
przypadkowo ludzi fachowo nieprzygotowanych, po któ­
rych dopiero w IV , a naw et V oddziale powołuje się fa- 
chowca-muzyka. Nic dziwnego zatem, że znajduje on ma- 
terja ł zmanierowany i zdemoralizowany nieodipowiednim 
doborem pieśni i ehaotycznością nauki. Pedagog-,muzyk ma 
wtedy do czynienia jakb y  ze splątanym  motkiem nici. 
Musi najprzód ten m otek rozplątyw ać, ab y  z rozprostowa­
nych nici m óc potenf coś utkać. W  szkole średniej zaczy­
nają uczyć fachow cy od klas niższych; trzy kwadranse 
lek c ji na  tydzień —  to wprawdzie zamało, lecz przynaj­
mniej zachowana je s t ciągłość m etodycznego nauczania. 
W  szkole powszechnej przy dwugodzinnej w tygodniu lek c ji 
śpiewu możnaby siedmioletnią pracą d ojść do dobrych re­
zultatów, gdyby od początku uczył śpiewtu fachow iec, ko­
rzysta jący  skrzętnie z wzorowych lek ey j i podręczników. 
Obecnie sytuacja, ta k  się przedstawia. D ostaw szy w IV-yni 
oddziale analfabetów m uzycznych, zaczyna się  z mmi 
opracowywać emisję głosu z, prawidłowem oddychaniem 
i solfeż. A gdy rezultaty  zaledwie d a ją  się spostrzegać 
i można przystąpić do opracowywania rzeczy pięknych, 
inspektorat, nie wiem, ja k ą  m yślą wiedziony, tasuje na 
nowo dzieci i nauczycieli i ci ostatni z, nowym rokiem 
szkolnym sta ją  znów przed gromadą analfabetów  muzycz­
nych...

Po takim  eksperym encie szkoły  otrzym ują wezwanie 
do urządzenia „Święta P ieśn i". Zdenerwowani nauczyciele 
porzucają wówczas metodyczną pracę i spieszą z jakiem  
takiem  ociosaniem surowego m aterjału , by na publicznym

występie się nie skompromitować. Ja k ż e  m yśleć w takich 
warunkach o system atycznej pracy nad umuzykalnieniem 
i rozwinięciem w młodych obyw atelach poznania rzeczy 
pięknych, tem bardziej ich w"ykonaniem?

Mojem zdaniem a, b, c muzyczne, t. j. solfeż winien 
być uprawiany równocześnie z „abecadłem 11 języka ojczy­
stego i literatury. Solfeż jest w nauce języ k a  muzycznego 
tem, czem elementarz w nauce mowy o jczystej. Obok 
elem entarza czytam y z dziećmi odpowiednie dla wieku 
pow iastki; obok solfeżu winny być opracowywane jedno­
głosowe piosenki również w bardzo starannym  doborze. 
Po trzech kitach nauki „ języka m uzycznego" można 
w czwartym  roku nauczania przystąpić z całą  łatw ością 
i zrozumieniem rzeczy do uprawiania śpiewu dwugłoso­
wego. Z dziećmi zaś, które przejdą m utację, można się 
wziąć do chóru trzygłosow ego, równorzędnie z objaśnie­
niami z historji muzyki i zapoznawaniem z formami mu­
zycznemu

Jed ynie  pracą fachow ą, system atyczną i ciągłą można 
będzie przygotować m aterjał do urządzania prawdziwego 
„Św ięta P ieśni", a  następnie dojść do upragnionego przez 
p .  Kazurę w ystaw iania wspaniałych dzieł literatury  mu­
zycznej, ja k  'oratorjów Haendla, mszy B acha, Bethowena, 
Psalmów Kochanow skiego w układzie Gomółki i  t. p.

Może ideały nasze są  m uzyką przyszłości, pragnę jed­
nak. by władze szkolne z niemi się zapoznały".

Z treści powyższego artykułu zauważymy, że podnie­
sione kw eetje nauczania są zupełnie uzasadnione, a  jeżeli 
uczeń w szkole powszechnej ma posiadać choćby zasadni­
czą podstawę muzykalności, stan ten musi ulec pewnej 
zmianie.

W m em orjale nauczycielstw a, wystosowanym do władz 
szkolnych o poprawę stosunków w nauce śpiewu, znajdu­
jem y również cel, do którego nauczycielstw o zdąża, mimo

Pieśni ludowe według zbiorów Oskara Kolberga, na chór męski
opracował KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI. 

Piosnka z okolic Ojcowa.
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że władze naogół niechętnie odnoszą się do tego przed­
miotu. Znamy fak t, że jeden z dyrektorów  gimnazjum 
w Małopolsce odmówił kategorycznie wyasygnowania 
skrom nej kw oty na  zakupno nut dla. uczniów, m otyw ując, 
że brak funduszów nie pozwała na podobny wydatek. 
N atom iast tensam  dyrektor urządził i wyposażył bardzo 
hojnie boisko gim nastyczne, nie odmawiające również fun­
duszów na gry, zabawy i ćwiczenia cielesne.

Sam d yrektor jest niemuzykalnym i dla muzyki bez­
względnym, uw ażającym , że silna pięść zadecyduje o inte­
ligencji i kulturze duchowej młodzieńca.

Czy z tiaikiej atm osfery szkolnej można spodziewać się 
m uzykalnego społeczeństwa —  odpowiedź możemy sami 
wywnioskować. (C. d. n.k

H E N R Y K  G R A L SK I.

Bilans teraźniejszej muzykalności.
II. Paryż.

F ran cja , a  w szczególności Paryż reprezentow ał przed 
wojną elitę sm aku m uzykalnego. Tam zdobył Paderew ski 
swe pierwsze laury, stam tąd promieniowała sław a B raci 
Rzeszków, Y saye, Casals, R arasante i Śtraw ińsky rozpo­
częli tam swą mniej lub w ięcej korzystną działalność 
i stale w racali do Paryża, poniekąd z obowiązku, jak  
wogóle występy w Paryżu były poniekąd legitym acją, 
artystycznego poziomu danego m istrza. W szystko to od­
działywało naturalni na poziom m uzykalności stolicy 
Francji, k tóra dawniej także w innych dziedzinach sztuki 
była niesłychanie krytyczną i wybredną.

O, jerum, jerum, jenun, o quae m utatio rerum! dziś 
elita murzynów francuskich koncertu je za granicą, a  pu­
bliczność paryska bawi s ię ; w „m usickhallacli", rozkoszuje 
się „jazzam i11” w Casino des Paris, Folier Bergeres, Mayoi, 
Moulin Rouge etc. D awniejsze Słynne orkiestry paryskie 
Lam oureux, Colonne, g ra ją  przeważnie w pustych salach.

Jeszcze gorzej się dzieje z wieczorkam i koncertowym i 
i kam eralnym i w salach  Gaveau, Erard , P leyel! Można 
śmiało powiedzieć, że prawie każde większe m iasto polskie 
gości obecnie częściej i w ybitniejszych artystów  solistów

niżeli obecny P aryż; ponieważ zaś mimo to codziennie 
odbywają się tam koncerty, nietrudno zrozumieć, dlaczego 
prasa francuska tak  rzadko wspomina o własnej współ­
czesnej muzyce. Obecny Paryż muzykalny nie jest w stanie 
zadowolić nawet przeciętnych wymogów obcokrajow ca, 
gdyż w ystępują tam teraz przeważnie ty lko miernoty albo 
hypermoderniści, których nie stać na wyjazd za granicę. 
W spółcześni mistrze francuscy ja k  Crtot, Thibaud, R isler 
koncertu ją przeważnie w Am eryce, gdyż wolą zarobić 
w Nowym Y orku  minimum 300 dolarów za wieczór niżeli 
w Paryżu 2.000 franków.

Oto widoczna przyczyna tego stanu! Nizka waluta 
francuska. Ale nietylko to. Publiczność paryska zepsuła 
się i zniechęciła cło muzyki wybrykam i ultra-modernistów, 
których ojciec duchowy Debusy jest jeszcze „klasykiem 11 
w porównaniu do swych „synów11 i m arnotraw nych spad­
kobierców. R avelle , Bruneau i Śtraw ińsky, Schonberg, na­
leżą jeszcze do utalentow anych, pomiędzy nieukami kontra­
punktu i harm onji tego rodzaju.

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
X X X Y I L  

Noli aemulari in malignantibus.
Nie obruszaj się, że kto  niewstydliwie 

W  grzechu się kocha i wszetecznie żywię,
Bo ci lada w dzień tak  upadną snadnie,
Ja k o  za kosą traw a prędko padnie.

Miej ty  nadzieję w Panu, a  cnotliwie 
Sw ój żywot spraw uj; będą niewąpliwie 
Tw oje na ziemi la ta  przedłużone,
A twe nadzieje nie mogą bydź płonę.

K ochaj się w Panu, ten  w szystko da Tobie,
Czego ty  kolw iek będziesz życzył sobie;
Porucz Mu żywot i w szystki twe sprawry,
A uznasz, że on Tobie je s t łaskaw y.

.Jasna jest zorza, jasno słońce pała,
T a k  będzie i twa cnota okazała,
T y lko  bądź skrom ny, a  w swej doległości 
Czekaj cierpliwie do pańskiej litości.
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Nie obrażaj się, jeśli w oczu twoich 
Zły człowiek w szczęściu dni używa swoich, 
Ujmi gniew, ujmi swe zapalczywości,
Abyś nie przystał i sam ku ich złości.

Bo to rzecz pewna, że ludzie złośliwi 
Zaginąć muszą, ani ich B óg  żywi,
A ci, co w Bogu nadzieję swą m ają,
Ziemię w dziedzictwo pewne otrzym ają.

P otrw aj, a złego wnet nie będzie; przyjdziesz 
Na m iejsce jego, już go nie nadejdziesz;
Ale pokorni —  ci ziemię osiędą 
I żyć w pokoju wszytek swmj wiek będą.

Niesprawiedliwy źle myśli dobremu,
Zębami zgrzyta sprośnie przeciw jemu,
A Pan na Niebie siedząc z niego szydzi,
Bo upad nad nim nieuchronny widzi.

Miecze wyjęli, luki nałożyli,
Aby ubogie i dobre niszczyli;
Ale ich miecze w ichże serca wpadną,
A łuki w ręku sarny się przepadną.

Lepsza dobremu trocha m ajętności,
Niż niepobożnym ich szerokie włości,
Bo niepobożnych władza starta  będzie,
A  Pan obrońcą swoich wiernych wszędzie.

Pan ma na pieczy skromne i stateczne,
A ich dziedzictwo je s t na ziemi wieczne,
Będą bez trw ogi w każdej złej przygodzie,
Będą mieć co jeść  i w najcięższym głodzie. —

Ale upadku nie ujdą złośliwi,
A którykolw iek Panu się przeciwi,
Ja k o  łó j tłustej ofiary, zniszczeje,
A prosto z dymem zaraz wywietrzeje.

Pożycza człowiek zły, a nie oddaje,
Dobry daruje, a przedsię mu sta je ;
K to dobrym życzy, i sam szczęśliw będzie,
A nieprzyjaciel nędznik ta je  wszędzie.

Pan cnotliw ego postępki sprawuje
I drogi jego w sercu swem lubuje;

Je ś li  upadnie, Pan mu nie dopuści
Stłuc się szkodliwie, bo go z rąk  nie spuści.

Byłem  dziecięciem, a dzisiem już siwy,
A nie widziałem, aby sprawiedliwy 
B y ł opuszczony, abo było trzeba 
Potomstwu jego  żebrać kiedy chleba.

Każdy dzień ludziom upadłym użycza 
Ubóstwa swego, drugiemu pożycza,
A przecię pan Bóg mu tak  błogosławi.
Że w szystko spełna potomstwu zostawi.

Przeto złość porzuć, czyń, co radzi cnota.
A już bądź pewien długiego żywota.
Bo sprawiedliwość wielce Pan miłuje,
A wierne swoje zawżdy opatruje.

Złych zasłużona opłata nie minie,
A ich potomstwo do gruntu zaginie;
A dobrzy będą na ziemi mieszkali 
I sw oją własność synom podawali.

Z ust pobożnego szczera mądrość płynie,
A  język prawdą między ludźmi słynie,
Zakon w swem sercu Pański ugruntował,
Przeto też nigdy nie będzie szwankował.

Nieprzyjacielem  głównym zły dobremu,
Ale go zawżdy Pan wyrwie z rąk  jemu.
Ani da, żeby będąc potwarzony 
Miał od sędziego wyniść przesądzony.

U faj ty  Panu, a  swe w szytki sprawy 
T a k  sprawuj, jak o  pańskie brzmią ustawy,
Ten cię wyniesie, ten cię ubogaci 
I złe przed twemi oczyma zatraci.

W idziałem złego w szczęściu tak  wyniosłym,
Że był libańskim rówien cedrom rosłym —  
Obejźrzałem się, a  już było po nim,
Szukam , nie umiał nikt powiedzieć o nim.

Przypatrz się rzeczom ludzi bogobojnych,
Że la t nakoniec użyją spokojnych,
A niepobożni, kiedy się zdać będą 
N ajlepiej kw itnąć, dóbr i zdrowia zbędą.

Bespieczność swoję i stałość w trudności 
Cnotliwi Pańskiej powinni litości,
On je  wspomoże, on z nich jarzm o zdejmie 
Złych ludzi, bo mu dufali uprzejmie.

X X X V III .

Domine, ne in furorę Tuo arguas me.
Czasu gniewu i czasu Tw ej popędliwości 

Nie racz mię, Panie! karać z moich wszetecznośei. 
Tkw ią we mnie strzały Tw oje, a  nieuchroniona 

.Ręka nademną Tw oja  zmocniona.
Zdrowia nie masz w inem ciele prze strach gniewu Twego, 

Kościom  niemasz pokoju dla występku mego.
Stanął mi grzech nad głową i ciśnie mię w ziemię, 

Ja k o  nieznośne nacięższe brzemię.
Blizny znowu mych dawnych ran się odnowiły, 

Z atajone plugastw a znowu przystąpiły,
Skurczyłem  się nieborak, znędzniałem okrutnie,

Cały dzień chodzę w zdychając smutnie.
W szytki we mnie wnętrzności goreją, a  ciało 

Od wierzchu głowy do stóp ostatnich schorzało; 
Udręczonym, wzgardzonym; owa ryczeć muszę 

M ając tak  bardzo strwożoną duszę.
Jaw n a jest żądość moja Tobie, wieczny Boże!

I płacz mój uszom Twoim ta jn y  być nie może.
Trw oga serce me zjęła, gasną we mnie siły,

Oczy, i te swe światło straciły .
B liscy  moi zdaleka na mój ból patrzali,

Powinowaci zgoła wszyscy mię nie znali,
A zly człowiek tymczasem czynił o mnie radę 

I mówił, co chciał, i zmyślał zdradę.
A ja , jak o  kto głuchy abo komu mowa 

Nie służy, anim słuchał, anim przerzekl słowa,
Byłem  jak o  gluch, albo ten, co dotknion słowy 

Nie ma nieszczęsny w uścieeh odmowy.
Panie! w Tobie nadzieję kładę, Bogu swoim,

T y  Bądź łaskaw  m ej prośbie, a nie daj mię moim 
Nieprzyjaciołom  w pośmiech; w tem oni lubują,

Gdy m oje nogi najm niej szwankują.
Otom ja  zawżdy gotów na wszelkie karanie,

Gotowem krw ią swą błagać Tw oje rozgniewanie, 
W yznawani swojo złości, słusznie mię, mój Panie! 

Nawiedzać raczysz i karać za nie.
A nieprzyjaciel mój żyw i bierze moc jaw nie,

K tóry  mię w .nienawiści m a (da Bóg) nie sprawnie; 
Chęć mi niechęcią oddał i dziś mię sromoci,

Żem przyjacielem  zawżdy dobroci,
T y  Sam, o wieczny Panie, o Boże litości!

Nie racz mię odstępować w ostatniej trudności,
Dźwigni mię conaryehlej z ciężkiego kłopota 

Obrońco wieczny mego żywota!
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Fryderyk Chopin.
(Ciąg dalszy).

Ze Stuttgandu po jechał Chopin do Pairyża. Paryż 
osiziołomił go ruchem, gwarem, potęgą życia bijącego,
żywiemi tętnem  we -wszystkich dziedzinach: nauki, sztuki, 
stosunków tow arzyskich. Tu b ył Chopin, uirizedewisizystikiem 
jako  muzyk w siwiodim żywiole. Paryż skupiał w sobie
ws/zystlkile znakom itości światowej sławy. Zapoznał się też 
nasz wirtuoz z kapelmistrzom nadwornym Paerem , a  przez 
niego z Rossinim , Ghenubinim, ze sktrzypkiem Baiłlotem , 
rywalem Paganiniego, z pianistami Hillerem i K alk-
bnenmiereim. Tym  ostatnim  był Chopin zachw ycony; pisał
0 nim: „jest. to  olbrzym, depcący wszystkich pianistów, 
a tam samem i  um ie“ . Kalkbreinner był także „zdumiony'1 
gdy Chopin zagrał mu s.wiój kon cert E-m oll. Zachwycony 
grą „olbrzym a" postanowił Chopin brać u niego lek joe ; 
atoli K alkbreuner oznaczył mu czas nauki na... itnzy lata. 
T ak  długiego czasu przeląkł się nasz wirtuoz, t.rzy la ta  
jeszcze się uczyć, może zatracić w łasne ja  w „sizfcale", 
naginać się do „m etody" i „system u" — to nie odpowiadało 
żywej i wrażliwej naturze Chopina. To też mimo, że Chopin 
zaczął brać lek c je , w krótce w ycofał się, pozostawszy
1 nadal w ja k  najlepszych stosunkach z Kalkbreramerem. 
Uówraoc/ześniie zbliżył się do Mendelsolma i Liszta.

Tym czasem  coraz liczniej napływali do Pairyża polscy 
emigranci, między nimi wielu kolegów i znajom ych Chopina. 
G arnął się dio nich skwapliwie miody wirtuoz, .zwłaszcza, 
że mówiono ciągle w  kraju  o zdarzeniach z powstania, 
o polityce, o planach i nadziejach na przyszłość. W  Pairyżu 
także wrzało. Francuzi po lipcowej rew olucji rozpolityko­
wani byli w ięcej, niż kiedy, a niezadowolenie ,z rządów 

Ludwika Filipa, przybierając eo.raiz większe rozmiary, na­
strajało  um ysły burzliwie i rew olucyjnie. Chopin dał się 
porwać temu politycznem u wirowi. Sym patyzował ,z kar- 
listam i, nosił też (kamizelkę zieloną, w k tó rą  ubierali się 
członkowie tego stronnictw a.

Na początku 1832 r. smutna wieść doszła Chopina 
z kraju. Je g o  cichy  „ideał", o którym  zawsze m yślał, pra­
gnąc do niego powrócić, panna K o nstancja  Gładkowska, 
wysiała za mąż za kupcia Jó z efa  Grabowskiego i u stąp ią  
ze sceny. W iadomość ta  „struła go“, dawne uczucia melian- 
cholji i splerau pow róciły, było mu .znowu bardzo źle na 
świiecie. Prócz tego i z, pieniądizmi było bardz.o krucho; 
chlorował na  ich brlak od chwili, gdy przybył do Paryża. 
U legając radom przyjaciół, postanowił w Paryżu urządzić 
koncert. P o wielu trudach i kłopotach doprowiadiził do 
skutku tę myśl 26 lutego 1832 r. K oncert, k tóry  udał się 
znakom icie pod względem m uzykalnym , i artystycznym , 
nie dopisał pod względem m aterjalnym . To przygnębiło 
Chopina .zwłaszcza, że o kom pozycjach Chopina krytyka nie 
■zawsze przychylnie się w yrażała; niektórzy k ry ty cy  szyka­
nowali go po prostu, a  sław ny krytyk  Field  nazw ał go 
„szpitalnym talentem ".

Chopin zaczął n a  serjo  wobec tego w szystkiego m y­
śleć o opuszczeniu P ary ża -i pro jektow ał narwęet wyjazd do 
Am eryki, obiecując .sobie, że tam zdoła zrbbić m ajątek.
Z drugiej strony rodizi.ce nalegali, ażeby w racał do W ar­
szawy. Na nam ysłach i wahaniu upłynęło dlosyć oza.su. 
Chopin zdecydował się w racać do W arszaw y, gdy na parę 
dni prtzied wyjazdem spotka! przypadkiem W alentego 
Radziw iłła, który  namówił Chopina, aby po.siz.edl na n a j­
bliższy wieczór do Rotisohilda. Ten wieczór zdecydował 
o jego losie. Zgromadzony na salonach Rotschilda świat 
arystokratyczny, Chopin zupełnie podbił sw oją grą, pełną 
mołancbolji i czarodziejskiej poezji. Zapronawauio mu lek cje  
w najpiorwszych domach Paryża, przyozem nie mniej pla-
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como u.u, ja k  20 franków za godzinę. Chopin postanowił 
zostać w Paryżu izwłasacza, że odirazu stanął świetnie pod 
względem matie,rjalnym.

To .też ani m yślał liczyć się .z groszem. W y nają ł sobie 
wspaniałe mieszkanie przy rue Chausise d'Aratii.n, k tóre stało 
się w krótce ogniskiem życia towarzyskiego znakom itości 
literackich i muzycznych. Byw ali więc u Chopina: M ickie­
wicz, Heine, Bohdan Zaleski, m alarz M a c o c h ę , Berlioz, 
Liszt, Meyerbeeir, Rossini i t„ d.

Domy polskie w Paryżu rozryw ały go pomiędzy siebie, 
bywał u Czartoryskich, Platerów , Komarów. „Wszedłem 
w pierwsze towarzystw a, pisał, siedzę między ambasado­
rami, książętam i, ministrami, a  naw et nie wiem, jakim  
cudom, bom się .sam mile piął. D la mnie je s t to diziś rzieoz 
najpotrzebniejsza, bo stam tąd niby dobry gust przychodzi 
i zaraz masz większy talen t, jeżeli cię w  ambasadzie an­
gielskiej lub austriack iej .słysizano; zairaz lepiej grasz, jeżeli 
cię księżna Vaudemoiut protegow ała".

Słowem Chopin sta l się osobistością sław ną w Paryżu 
oraz też częściej występował w koncertach  najpieiriwsizych 
m uzycznych znakom itości, sam z „naj pierwszymi" stawiany 
na równi. W  m a m i w roku 1835 urządził Chopin w sali 
ojpeny /włoskiej wielki koncert, na dochód emigrantów pol­
skich, w którym  grał swój koncert E-m oll iz orkiestrą i wy­
konał razem z Lisiztem duet ma dwa fortepiany Hillena. 
Mimo .ogromnego sukcesu Chopin ,nie był po tym  koncercie 
zadowolony iz siebie. Czuł się „m ałym " wobec L iszta, k tó ­
rego potęgę w 'Oddziaływaniu n a  tłumy podziwiał. Bo. też 
w istocie żywiołem Chopina nie były tłum y słuchaczów, 
raczej niewielki, a wykw intny salon ii dobrane ■ grono słu­
chaczy 'rozum iejących „diusizę" muzyka.

W krótce m iał Chopin doznać .znowu ciężkiego zawodu 
w swych uczuciach. W  tym czasie' bowiem zbliżył się 
znowu do rodziny W odzińskich, którzy m ieszkali w Dreźnie 
i których córka Mairja, niegdyś tow arzyszka dziecinnych 
zabaw Chopina, była teraz, prześliczną panną, uwielbianą 
wszędizie, gdzie się pojaw iła.

Ghotpiln odwiedzał W odzińskich w Dreźnie, zbliżył się 
do M arji i odnazu tajem niczy węzeł .sympatji, czy miłości 
zwiąizal Ich dusze. W  m arzeniach, przy muzyce, na prze­
chadzkach sam otnych, upłynął Chopinowi ca ły  miesiąc 
w Dreźnie. W  tym czasie napisał w alca F-m ołl i poświęcił 
go Marji. Zakochany byl coraz bardziej, postanowił .starać 
się o Mar ją  —  .to t.eż .następnego lata, kiedy .znowu zjechał 
się z W odzińskimi w M arjcnbadzie, ośw iadczył się o Mairję 
i został przyjęty. Z głową pełną marzeń powrócił do 
Pairyża. sk ąd  często pisyw ał do ukochanej, spow iadając się 
je j z wszystkich swych myśli i uczuć. Tym czasem  jednak 
zaczął podupadać na (zdrowiu, kaszleć i cierpieć na dotkliwy 
ból w piersiach.

Nagle inajndespodziewianiej otrzym ał od W odzińskich 
liist, w którym  izw.raca.no mu słowo z prośbą, aby w szystko, 
co go łączyło z M arją, uważał .za skończone. O jciec Marji, 
pragnąc ją  wydlać .aa człow ieka z „sw ojej s fe ry "1 i zna­
lazłszy kandydata, ani m yślał wydawać córki za „gra jka11.

To był cios, k tó ry  uderzył „g ra jk a11 w sarno serce. Za­
wiedziony w uczuciach, draśnięty boleśnie w m iłości w ła­
snej, .przestał pisyw ać do Służewa —  a  różę, k tó rą  niegdyś 
dała mu Mairja w  Dreźnie schow ał w kopertę, owinął ją  
czarną wstążką, a  ma kopercie napisał: „Moja bieda11. Dla 
rozerwania się w yjechał ze Stanisławem Koźmianem do 
Londynu, gdzie nie zawierał już żadnych znajom ości. Na 
zdrowiu nie poprawił się w cale, na duszy cierpiał bardzo. 
W krótce powrócił do Paryża.

Odtąd rozpoczyna, się nowa epoka jeg o  życia... 
a mianowicie znajom ość i stosunek .z panią Ge.oirge Sand.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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H E N R Y K  G R A L SK I. Przedruk zastrzeżony!

Nowoczesne egzaminowanie muzykalności.
(Musical „employment" psychologie).

Nowoczesny rozwój naukowej organizacji pracy, który 
wziął tw ój początek w am erykańskim  „system ie T ay lo ra", 
a naukowo został ugruntowany w słynnem dziele Munstęr- 
bcrga „Psych otechnika" (1913), zatacza coraz szersze 
kręgi. W e wszystkich dziedzinach pracy w ydajnej i prak­
tyczni') stosuje się jedną z głównych zasad psychotechniki, 
mianowicie: badanie uzdolnienia danego pracownika w da­
nym kierunku. Pow stają wszędzie osobne szkoły dla uta­
lentow anych i na odwrót dla upośledzonych w celach 
czysto pedagogicznych, dla dorosłych zaś zaprowadzono 
prawie we wszystkich placów kach pracy osobne iabora- 
torja  i m etody egzam inacyjne dla stwierdzenia „matema­
tycznego", czy i o ile dany osobnik odpowiada wymogom 
danego stanow iska.

Doświadczenie wykazuje, że właśnie zawód muzyka, 
w szczególny sposób wym aga poniekąd już wrodzonego 
utalentow ania w tym kierunku, które dopiero kojarząc się 
z zamiłowaniem i szkoleniem daje gw arancję pomyślnego 
rozwoju.

Trzeba jednak wprzód stwierdzić osobliwość „muzy­
kalności", różniącą ją  zasadniczo od innych talentów . 
Analizą te j to osobliwości m uzykalnych cech i uzdolnienia, 
zajm uje się specjalna dziedzina psychotechniki, stosowana 
już obecnie przez wszystkie konserw atorja zagraniczne. 
T akie  badania najłatw iej je st przeprowadzać u początku­
jących , co posiada więc także wielką ważność pedagogiczną.

Je ż e li zastanowimy się nad tem, co zowiemy muzy­
kalnością, to poznajem y, że mamy tu do czynienia z całym 
kompleksem wrodzonych, przymiotów, z k tórych n a j­
ważniejszym jest sens tonu i dźwięku. Ten to sens uwy­
datnia się raz jak o  uzdolnienie, większe lub m niejsze, odró­
żniania siły, wysokości i koloru dźwiękowego, a drugi raz 
zdolności kojarzenia dźwięków ze sobą i zapamiętywania 
tychże. Należy do tego także zdolność wzajemnego k o ja ­
rzenia równocześnie rozbrzm iew ających dźwięków, a naw et 
kojarzenia ich z tonami nieistniejącem i w danej chwili.
W  tem leży to,- co się zowie słuchem relatyw nym  lub abso­
lutnym, muzykalnym lub melodycznym i poczucie harm onji.

D alsza analiza tego rodzaju uw ydatnia zdolność ry t­
miczną. .Chodzi tu o osobliwy sens „taktu" t. j. o zdolność 
asoc jac ji czasow ej, ko jarzącej chwilę z chwilą, co polega 
przeważnie na wrodzonej i wewnętrznej mierze psychicz­
nego „tem pa", tempa, które śubjektyw nie odczuwamy jako 
przyjemne.

Dalsze przymioty muzykalności odnoszą się do pamięci 
wyobrażeń to nowych, szybkiej pojętności nietylko siu- -• 
liliowych, ale i wzrokowych wrażeń (nuty) i z tem połą­
czony odnośnie kró tk i czas reakcji, potrzeby do w yko­
nania fizycznego danej podniety psychicznej. Nie obejdzie 
sio przytem bez zdolności do naprężonej uwagi, którą wra­
żenia otoczenia nie zdołają zamącić. Odnosi się to przede­
wszystkiem do zdolności dyrygentów i kapelmistrzów, 
którzy muszą umieć równocześnie obserwować i wzajemnie 
kojarzyć z sobą kilka szeregów wyobrażeniowych (party- 
tury).

W szystko poprzednie odnosiło się do duchowych kwa­
lifik ac ji muzyka. Chodzi jednak także o jego fizyczne 
uzdolnienie. Są choroby, często dziedziczne, które z góry 
w ykluczają, naw et przy wewnętrznem uzdolnieniu,, poświę­
cenie się zawodi wi muzycznemu, np. kró tk i w za-k. k tó -y  
uniemożliwia szybkie czytanie nut, tak  samo nie można

praktykow ać zawodu muzyka bez normalnego słuchu. Serce 
i plucą narażone na długogodzinne siedzenie i w ysiłek w prze­
ważnie szkodliwej atm osferze niem niej w ym agają dodat­
nich warunków konstytucyjnych. Instrum enta dęte wyma­
ga ją  specjalnej kw alifikacji ust, warg i zębów. Instrument,i 
smyczkowe i fortepian uwarunkowane są dodatnią budową 
rąk. Ja k  więc widzimy, nie obejdzie się bez lekarza przy 
egzaminowaniu naw et kw alifikacji muzycznych.

Egzamin przygotowawczy zadowolni się wprawdzie 
zdolnością rozpoznawania tonów, naśladowania dźwięków, 
rozpoznawania tonacji danej m elodji, zdolnością kompono­
wania według obranego taktu , rozpoznawaniem dur od 
moll, uzupełnieniem dwóch tonów trzecim  w akordach du­
rowych i ńioll-owych, rozpoznawaniem1 końsonacji od dyso- 
n ac ji i nareszcie rozwiązaniem łatw ych dysonansów 
i analizą, pojedynczych akordów.

Głębiej sięgające psychotechniczne badania uzdolnienia 
muzykalnego, muszą w niknąć w głębsze w arstw y uzdol­
nień. Ponieważ tego rodzaju zasady egzaminowania znaj­
dują się jeszcze w pow ijakach, stosuje się tu zasady egza­
minowania, rozwinięte lepiej w innych dziedzinach badania 
uzdolnień.

Oto bada się stopień rytmiczności w danem uzdolnie­
niu niuzykalnem zapomogą stukania, z pauzami i bez pauz 
i sprawności odstukiwania poszczególnych rytmów i t. p. 
Ja k o  ważne kryterjum  m uzykalności okazało się badanie 
zdolności odróżniania wysokości tonów zapomocą instru­
mentów, zezw alających na  minimalne cieniowanie.

Siłę zdolności reakcji bada się próbą szybkości 
uchwycenia upadającej laski. Osobnemi wykreślnemi bada 
się, według znanych zasad fizjologicznych, napięcie uwagi, 
szybkość wyćwiczenia i znużania. Zmysł orjentacyjny 
i w ielostronność bada się znanemi metodami „ruchowe-mi", 
przez badanie zdolności do kilku równocześnie poruszeń, 
np. według tak tu  metronomu prawą ręką określać koło, 
licząc jednocześnie od 1— 20, a  lewą ręką w ykreślać pro­
stą, nie zw racając uwagi na umyślną inną głośną rozmowę 
otoczenia. Giętkość stawów rąk i palców oraz szybkość 
poruszali palców bada się specjalnym  aparatem  dr. Schul- 
te ‘go, zaś dla zdolności grania na instrum entach dętych, 
wymyślił dr. Schulte inny aparat zw. spirometr, badający 
silę płuc. Dobroć wzroku bada się zw yczajną m etodą lek ar­
ską, przy zastosowaniu jednakże nut, widzianych z dalszej 
lub bliższej odległości.

W szystkie te wyniki badań doprowadzają do psycho­
technicznego stopniowania między szeregiem kandydatów 
i zawsze prawie jednakow e uzdolnienia doprowadzają do 
jednakow ych rezultatów. Różnice okazują się ty lko tam. 
gdzie marny do czynienia z bojaźliwem i lub lekkom yśl- 
nemi naturami. W  każdym razie metody te pozwalają od­
różniać wybitne uzdolnienie od w ybitnej nieudolności. —  
Natomiast stwierdzenia specyficzn ej' inteligencji muzykal­
nej je st dziś jeszcze muzyką przyszłości. T ak  samo muzy­
kalne życie „uczuciowe" i wola muzykalna nie są dziś 
jeszcze dostępne szablonowi psychotechnicznego egzami­
nowania.

AFORYZMY.
Nerwy to najtrudniejszy instrum ent! umieć ua nich 

grać, to znaczy opanować najw yższą sztukę... życia.

Najlepszym wirtuozem fortepianowym będzie tak i instru­
ment elektryczny, k tó ry  w ykona według recepty warjatów - 
kompozytorów, dla rąk  ludzkich niew ykonalne wstrząśnie- 
nia powietrza.

Henryk Gralski.
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PROF. MARJiA BAR. CLOSMANN.

Cel i znaczenie pedagogiczne
popisów muzycznych dla młodzieży.

Zagranicą w wielkich Alkademjach muzycznych Zachodu 
każdy nauczyciel 'zobowiązanym je s t w ystaw ić raz. n a  mie­
siąc na t. zw. „Vorspieiabend“ przynajm niej jednego 
ucznia ze siwej k lasy , a  uczniowie również -zobowiązani 
są pod groźbą w ykreślenia z grona uczniów brać udział 
i grać bezwarunkowo na tych popisach.

W  jaM m  celu wydano tak  ositry nakaz?
Otóż t.o w łaśnie chcę w yjaśnić, aby społeczeństwo 

nasze zdało sobie sprawę nareszcie z doniosłego działania 
P . Z. M. P.

P racę pedagogiczną można śmiało porównać z dzia­
łaniem i pracą airmp! W  czasie pokoju żołnierze odbywają 
manewry, w alczą w udanych bitwaicih, dowództwo przepro­
wadza. najw spanialej obmyślane plany strategiczne, natu­
ralnie Wszystko teoretycznie, na. papierze, s trze la jąc  śle­
pymi nabojam i. Te ćwiczenia podczas pokoju, to praca 
uczniów w domu, przy kom inku, wobec babci, cioci, wuj­
cia etc. e tc., ■—  to strzelanie ślepymi nabojam i, bez dozy 
krytycyzm u i karności.

W obec dzisiejszego środowiska, i stopnia zrozumienia 
rodziców uczącej się dziatwy (mam na m yśli sferę młod­
szej inteligencji, która dopiero teraz podczas wlojmy ku­
powała fortepiany i kształci swe dzieci) nauczanie pry­
watne stanow i dla nauczyciela duże źródło pokus co do 
jak o ści i ścisłości piracy.

Ileż .to tysięcy  dzieci i osób m uzykalnych nie v/ydo- 
s ta je  się podczas c a łe j sw ej nauki poza obręb zrozumie­

Nr. 48.

nia i w ykonania „shimmy, tanga, lub w yjątków  z „Hra­
biny M aricy“ ?

T o wina ty lko  nauczyciela, k tóry  nie m a obowiązku, 
ani takiego nakazu, ja k  w Akadem jach Zachodh, poka­
zać publicznie swą pracę, poddając ją  teursamem pod sąd 
krytyczny.

P raca  pedagogiczna z obowiązkiem w ystaw iania ucz­
niów na popołudniach dla młodzieży —  to  p ła ca  żołnierza 
podczas w ojny; każdy ruch, każda myśl skierowana ku 
jednemu celowi —  do zw ycięstw a nad nieprzyjacielem , 
a u (pedagoga w alka z nieudolnością woli, uwagi i z bra­
kiem tężyzny w charakterze ucznia. W ówczas wszystko 
.odbywa się na  „serjo“, każdy w ystrzelony nabój, to śmierć 
lub uratow ane życie, to już nie teorja  —  t.o praktyka 
w calem  tego słowa znaczeniu.

N auczyciel pracu jący celowo, nie dla własnej reklam y 
j .pochwały, ty lko  z prawdziwym zamiarom wychowania 
dzielnych i silnych charakterów , musi tak  we własnym 
interesie, d la w łasnej ewolucji, ja k  i dla. ew olucji charak­
teru i gry ucznia, dążyć do tego, aby każdy z jego ucz­
niów' od najm niejszych do najw yżej posuniętych, choćby 
raz na półrocze jakikolw iek utwór w z o r o w o  pod każ­
dym względem przygotował i zagrał go wobec rozumieją­
cych muzykę, a  obcych mu słuchaczy. To służba jego na 
froncie! W ówczas tak nauczyciel ja k  1 uciz.eń zd ają  sobie 
sprawę z każdej słabej strony, z każdego uchybienia i za­
niedbania podczas nauki, wówczas maJją sposobność słu­
chać siebie i krytykow ać swoje błędy, aby je  natychm iast 
poprawić przy dalszej pracy!

Fałszyw em  i zupełnie błędnem jest. zatem przekonanie 
naszych (pedagogów, jeżeli czasem nieudane produkcje 
uważają, za przykrość, nieszczęście łub niepowodzenie. To 
tylko chwilowe zboczenie i potknięcie się na drodze udo-

Pieśni kościelne na chór mięszany lub na 2 głosy z tow. organu 
opracował Kazimierz Garbusiński. (Ciąg dalszy).

Bardzo wolno.
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skom lenia, naszej ciężkiej pracy. Gdzież bowiem mamy 
sposobność ocierać się o sąd krytyczny i zbierać doświad­
czenia dla studjów  nad własną pracą? Popisy dla mło­
dzieży, to  akadem ja d la  nauczyciela, to  egzamin ną uni­
w ersytecie, a  służba żołnierza, n a  froncie!

Nie trzeba zatem  brać za złe, ani tak bandizo winić 
dziecka, ani nauczyciela, gdy się naw et podczas wykonywa­
nia, utworu pomyli; to  nie jego  wina —  tylko w ina stopnia 
jogo rowoju łub iza trudnej dla niego w dianaj clrwili kom­
pozycji, brak podstaw m yślenia muzycznego, brak sposo­
bów orjesntowania się i ja k  się to mówi „(wykręcenia się 
sianem z piw nice"; to są błędy, które dadzą się w yko­
rzenić.

N ajczęściej rew izja ea łą j n abytej wiedzy, skierowanie 
ucznia w ięcej ku pracy teoretycznej, słuchow ej i myślo­
wej, w ydaje potem nadzwyczajne rezultaty, ja k  potwier­

dzają to faktu, z m oej własnej praktyki. Nie powinna więc 
pomyłka ucznia nikogo zrażać, ty lko  zachęcić do wypeł­
nienia, luki w dotychczas,owej nauce. Pomyłka, na esitradizie 
zdarza się także nieraz i wielkim, rutynowanym artystom,; 
•niech to będzie pocieszeniem dla tych gra jących , którzy 
wypadki takie okropnie biorą do serca!

Zwracam uwagę na moment psychologiczny u każdego 
ucznia, gdy w poczuciu własnej odpowiedzialności rozpo­
czynał z ca łą  precyziją i dokładnością pracę nad utworem 
przeznaczonym na estradę. Obserwowałam to niezliczone 
razy, ja k  nawet ,słabe siły  i  zdolności w zrastają do maxi- 
mum napięcia wobec danego imperatywu. W pływ na po­
stępy, zrozumienie muzyczne, rozwój i karność charakteru, 
to ty lko minimalny skutek tak ie j intenzywnej pracy, ale 
ty lko pod warunkiem, jeśli nie je s t  zrozumianą fałszywie, 
ja k  to miałem sposobność skonstatow ać wiele razy, gdy
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nauczyciel przygotowuje i  uczniem jeden i lensaan utwór 
przez k ilk a  m iesięcy, bębniąc go aż do znudzenia. — To 
miecz obosieczny —  tą  służba na  froncie!

T ak  źle zrozumiany cel popisów wywołuje ty ik c co­
fanie się w raz/wloju m uzykalności, ogólne zniechęcenie 
nietylko ucznia i nauczyciela, lecz i tego pożałowania god­
nego otoczenia, które t.yle setek  raizy słyszeć musi jedno 
i tosamo.

Ostrzegam serdecznie przed tego rod.zaju pracą! Uczeń 
powinien przygotować dany utwór w swoim normalnym 
programie na  lek c ję  odrazu w ten sposób, aby, wiedząc
0 tem, że m a sposobność zagrać g’o publicznie', po trzech 
najw yżej czterech lek c jach  był gotowym do próby na po­
pis, to znaczy musi z całą precyzją i odpowiedzialnością 
w ykonać w szystkie szczegóły rytm iczne i m elodyjne, musi 
przedewszystkiem opanować myślowo i pamięciowo każdy 
szczegół oddzielnie i samodzielnie (a nie zaczynać zawsze 
„od p ieca", t. j. od początku przy ewentualnej pomyłce), 
a przy grze fortepianow ej opanować zasady pedalizaoji na 
waszych now oczesnych instrum entach, —  przy takiem  przy­
gotowaniu, jestem  powiną, żaden uczeń zawodu mistrzowi 
swemu nie zrobi.

Jeszcze jeden bardzo ważny szczegół w yw ierający 
wpływ dodatni na młode pokolenie.

T o  sprawa dotrzym ania słow a i zobowiązania raz 
przyjętego wobec nauczyciela i siebie sam ego. Jak żeż  ten 
rygor i posłuszeństwo te j grom adki pr zeznać zonę j  na, wy­
konaw ców  danego popisu wzm acnia duszę i charakter! 
Czują w te j chwili pełną odpowiedzialność pracy sw ej nad 
sobą, czu ją  całą  silę swego talentu i uzdolnienia, zaczy­
nają po ra,z. pierwszy m yśleć o swem leipszem „ ja “ 1 wi­
dzą ja k  na dłoni swe słabe i mocne strony.

Czyż nauka beiz, takich egzaminów nie jest, nudną
1 uprzykrzoną? Ja k  to miło patrzeć n a  ten szlachetny za­
pał wśród przygotow ującej się do popisu dziatwy —  ileż 
to podniecenia, i  iry tacji w całym  domu!

Pod wpywem takiego imperatywu uczeń ćwiczy i myśli 
w ięcej, przywiązuje się bardziej do swego nauczyciela —  
wytwarza się między nimi wyższy kontakt duchowy, gdyż 
dążą, spoinie do jednego celu, do wypowiedzenia swych 
uczuć i wrażeń zapomocą tonów i m yśli naszych w ielkich 
mistrzów.

A iluż to wśród p racu jące j w ten sposób młodzieży 
może potem sięgnąć po wyższe Jaury, ksz ta łcić  się coraz 
dalej, ab y  stanąć samodzielnie n a  estradzie jak o  artyści 
i m uzycy skończeni?

Nie doceniam y sami doniosłości i znaczenia te j to 
p racy P . Z. M. P ., nie zdajem y sobie sami sprawy, jak  
bardzo w szyscy zainteresowani powinni garnąć się do te j 
ta k  skutecznej pracy i korzystać ze sposobności brania 
Udziału w tego rodzaju popołudniach muzycznych, tak  
czynnie, ja k  i biernie. N iestety, cała ta  mozolna praca 
leży w Krakow ie w rękach m ałej garstk i pośw ięcających 
się dla sprawy osób, -wobec czego zachęcić należy ogół 
muzyków i śpiewaków do większego zainteresow ania się 
i więcej czynnej życzliwości w te j talk ważnej sprawie 
popisów uczniowskich.

Otóż od kilku la t, t.. j. prawie od początku istnienia 
P olskiego Związku Muzyczno-Pedagogicanego w K rakow ie, 
odbyw ają się też regularnie podczas roku szkolnego, raz 
lub dwa razy w miesiącu popołudnia muzyczne dla mło­
dzieży, k tórycli program y stanow ią kom pozycje wykony­
wane przez uczniów, członków P. Z. M. P.
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H E N R Y K  G R A L SK I

£) natchnieniu medjalnem.
(z okazji zdemaskowania jeszcze jednego Guzika w krak.

Tow . Metapsych.).
Byiy  i będą Guziki, ale i... faryzeusze! Jed n ak , ja k  1000 

kiepskich wierszy nie ubliża jednemu jedynemu wierszowi
0 boiskiem natchnieniu, ta k  samo 1000 Guzików nie zmniej­
sza powagi i znaczenia, udowodnionych ponad wszelką wąt­
pliwość, chociaż rzadkich, zjaw isk m etapsychicznych, do 
których to  w yjątkow ych stanów ciała i duszy w raca stale 
fantaz ja  ludzkości wszelkich czasów, począwszy od n ajstar­
szych religijnych obrzędów, a skończywszy na najnow ­
szych prądach literatury  i sztuki. Nietrudno więc zrozu­
mieć, dlaczego faryzeusza cieszy ,-,zdem askowanie", bo on 
to już dawno przewidywał, bo dla faryzeusza wszystko 
jest... guzikiem! T ak! są ty lko ziarnka złota pośród całych 
gór piasku przeciętności, a naw et i te ziarnka złota by­
w ają fałszowane. Cieszy więc faryzeusza, grzebiącego usta­
wicznie w piasku, dla samego grzebania, jeżeli słyszy, że 
inni, którzy nie grzebali lecz szukali i naw et mozolnie 
złote ziarnka w ybierali, „zblamowali się ty lk o " „...Ha ha! 
ha! czy ja  nie mówił? niema bryl złota w piasku! są naj­
wyżej ziarnka złota, k tórych eksp loatacja nie opłaca się!" 
„R acja , panie faryzeuszu! Skąd jednak pochodzą różne 
szczerozłote arcydzieła dokoła nas, upiększające ży cie?" 
Codziennie i każdej chwili dzieją się cuda dokoła nas, tylko 
faryzeusze je  nie widzą, a  Guziki s tara ją  się je  bezczelnie
1 bezskutecznie naśladow ać; tym czasem  prawda i piękno 
idą sw oją drogą, natchnienie żyje i przenosi się z pokolenia 
na pokolenie, poezja rodzi się wiecznie, wzmacnia i potę­
guje, aż się w błogosław ionych jednostkach ujawni. T ak  
samo medjumizm to  specjalny dar Boży, nie choroba ani 
wypaczenie, ani nic nadnaturalnego, ałe rzadki, fascy­
nu jący przebłysk przyszłej ewolucji kulturalnej ludzkości. 
Zdaje się, że poezja i to co starożytny świat zwał „furor 
poeticus" je s t ty iko pierwszym krokiem  do owego wyż­
szego stanu: „ekstazy", w którym  to  s ta n ie ,dzieją się rze­
czy, o których guzikowo-faryźeuszowskim umysłom ani się 
śniło!

HENRYK GRALSKI.

Radio —kronika.
W obec wielkiego zainteresowania szerokich K ół Społc- 

czeństwiai, a w szczególności ludzi „m uzykalnych" radio- . 
koncertam i, zamierzamy na stałe prowadzić Radio-kroeikę 
w k tórej nasz referent prof. Gralski informować będzie 
■o najnowisizych postępach muzyki i śpiewu w eterze tak 
w kra ju  ja k  i zagranicą.

1) Radiokoncert wiedeńskiej muzyki w Davosie
W  tych dniach zainaugurowano sezon karnaw ałowy 

i balowy w słynnej s ta c ji klim atycznej w Szw aj car j i  Pavo,s 
redutą na rzecz nowego sama.torj.iun dla gruźliczmyd). 
D yrekcja  nowo -założonego sanalorjiun zwróciła się do wie­
deńskiego „R av ag " t. j .  austrjack iej centrali broadcąstin- 
gowej z prośbą urządzenia n a  tę uroczystość specjalnego 
koncertu m uzyki wiedeńskiej.

W  myśl życzenia więc przesłano fa lą  długości 530 wy­
borowy program wiedeńskiej muzyki aż do godziny 11 i L  
w mocy. Przy zastosowaniu specjalnych nr/głośników 
otrzymano w Davos niebywały dotychczas sukces tego 
rodzaju muzyki balow ej, z czego korzystała- maturalnie 
i cała A ustrja i wszyscy 70.000 abonentów „R avagu“ .
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2) Hughesowe radiotelegram y.

„M atin" z 11-go- lutego donosi o bardzo doniosłym 
wynalazku młodego po-durzędnika kolejow ego w Strais-s- 
bourgu K arola Yemdama. Skonstruow ał on aparat podobny 
do 'Obecnych t. zw. Hughesów, pozw alający na wysyłanie 
telegram ów iskrow ych nie znakami Momego lecz zwyczaj­
nym alfabetem . Uniknie się wobec tego dotychczasowej 
uciążliw ej i niepewnej drogi odbierania- radiotelegriamów 
słuchem. Czy wobec tego publikowany w tych dniach 
polski wynalazek tełef-onogramu (zm iana telefonic-zniych 
rozmów na pismo) nie stanie się także aktu alną w radio­
telefon ji?

3) Radioteatr.

W  rozm aitych stronach świata próbuje się riozpowidzech- 
ńie arcydzieła literatury dram atycznej drogą iskrow ej tele- 
fonji. N ajłatw iej idzie to  z operą, ponieważ w niej większe 
znaczenie ma dźwięk niżeli sens słowa. Znacznie trudniej- 
szem jednak jest komunikować drogą mowy sceniczną akcję  
dram atyczną. W e Wiedniu i Berlinie poświęca się jeden wie­
czór tygodniowo takim  eksperymentom teatralnym , przy po­
m ocy pierwszorzędnych sil. Okazało się jednak, że taka 
niewidoczna scena radiowa w ym aga specjalnego scenarju- 
sza tak sam-o, ja k  i -na odwrót, niem a ale widoczna scena 
ekranu filmowego. Oto słynny am erykański pis-ar-z Bernard 
Shaiw  ̂ zasiada do pracy, aby obdarzyć ludzkość takiemi 
przeróbkami dramatów Shakesjpeara, któreby można prze­
sy łać drogą iskrową za pom ocą wyłącznie' żywego1 słow a.' 
Z drugiej znów strony słyszym y o nowym wynalazku prze­
syłania drogą iskrow ą fotografji, naw et obrazów filmowych. 
N iedaleką więc je s t chwila, w k tó re j ci), którzy nie mogą 
skorzystać z prawdziwej sztuki scenicznej, będą korzystać 
z bardzo wartościow ego surogat.u: radioteatru, przenoszą­
cego scenę i głos m  w szystkie strony świata.

V. Śląski Zjazd Kół Śpiewackich
w Katowicach.

Śląskie K oła  Śpiewacze, które w latach  przedwojen­
nych w alczyły w -pierwszym szeregu bojowników o -polskość 
i rozbudzenie ducha, narodowego w prastarej, w kajdany 
okutej dzielnicy piast-owej, po uzyskaniu wolności rzuciły 
się do cichej lecz w ytrw ałej pracy nad rozbudzeniem zami­
łowania do pieśni polskiej, która w zalewie germańskim 
zdawało się bezpowrotnie ginęła i zamierała.

Dzięki usilnej i poświęcenia pełnej pracy jednostek 
pokrył się Śląsk siecią K ół, istn ie jących  dzisiaj w  najm niej­
szych wioskach i działających bardzo skutecznie w wy­
tkniętym  kierunku.

Oprócz tych K ół, złączonych w liczbie przeszło 150, 
w własnym Związku, powst-ąwają obecnie samorzutnie dzie­
siątki chórów kościelnych, szkolnych, zakładowych i in­
nych, stara jąc  się również za pomo-c-ą pieśni wypierać z du­
szy ludu w szystko, co mu 'zostało w latach  niew-oli gwałtem 
narzucone.

W alka o polskość Ś ląska nie j.est dotąd ukończona. 
Szczególnie zagrożona je s t  polska kultura muzyczna, która 
tu ta j niema takich  wykonawców, jak ich  na terenie Śląska 
pozostawił sąsiad zachodni, popierający nadal bardzo do­
bitnie sw oją kulturę.

Pragniem y dlatego, aby na projektow anym  zjeździ;' 
chórów śląskich pieśń polska zajaśniała w całym blasku 
swej krasy  I wspaniałości.

Pragniem y, aby drużyny nasze, w alczące do dziś 
o polskość Śląska, poznały także sw oje zadanie artystyczne
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i, alby zaczęły kroczyć drogą -szlachetnego współzawo­
dnictwa -z wszystkiemu dzielnicami Polski.

Pragniem y także; aby  zjazd ten zbratał Śląsk jeszcze 
silniej i m ocniej z -całą Polską i je j drużynami śpiewaczemu.

V. Śląski Zjazd Kół Śpiewackich 
odbędzie się 30 maja i 1 czerwca b. r. w Katowicach.

Dzień pierwszy przeznaczony je s t  na  -obowiązkowe 
występy ogólne i -okręgowe chórów śląskich, w ystępujących 
przeważnie z ludowemu pieśniami śląskiem i. Ewentualnie 
będą także m ogły w ystąpić -zbiorowe chóry innych Zwią­
zków. W  -dzień drugi odbędą się popisy -poszczególnych Koi. 
Udział w nich je s t  dobrowolny.

Jesteśm y przekonani, że w zjeździe powyższym wezmą 
udział chóry śpiewacze bratnich Związków z taką  sam ą g o . 
towością, z ja k ą  spieszył Śląsk na dotychczasowe zjazdy 
w W arszawie i Poznaniu.

O udział tak i najserdeczniej prosimy.
Koła- do naszej prośby przychylnie usposobione, zechcą 

się zwrócić po bliższe szczegóły za  pośrednictwem własnego 
Związku poid adresem : -Sekretarjat Związku K ół Śpiewac­
kich, K atow ice, ul. K s. Damrota L . 4.

Cześć Pieśni!

Literatura muzyczna.
„NUTA POLSKA“ , miesięcznik poświęcony literaturze, 

muzyce, sztuce i pieśni polskiej, pod red akcją  Stefana 
Szlązaka. —  K atow ice, pi. M arjacki 1.

Przed nami "leży w -pięknej -sztywnej okładce z wielo­
barwną ilu stracją  tytułow ą numer pierwszy miesięcznika 
„Nuta P olska11. Czasopismo to wydane bardzo starannie, 
na pięknym papierze już -z zewnętrznego wyglądu czyni 
dodatnie wrażenie na czytelniku. Treść tego numeru po­
mieszczona na ośmiu stronicach dużego formatu, wypadła 
bardzo interesu jąco i składa się z następujących artykułów 
literack ich : „W stępne słow o" od redakcji, „Muzo polska 
oblecz należne ci szaty" —  St. Szlązak, „Rozpowszechniaj­
my pieśnią polską", —  prof. E . Im iela, „Poczucie rytmu 
-polskiego", „Śpiewaj ludu górnośląski", —  dr. ks. Szram ek, 
..Zadanie szkolnictw a m uzycznego" —  dr. Cyrus-Sobolew - 
ski, Aforyzm y muzyczne i przysłowia ludowe, oraz bogata 
kronika m iejscow a i zagraniczna.

Do Nru tego dołączony jest osobny dodatek nutowy, 
skład ający  się z 4 pieśni na chóry m ęskie i mieszane 
i 4 pieśni na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, a  mia­
now icie: Na 1 glos z fortepianem : 1) „O Boże mój Boże, 
gdzie m oja m am ulka"; 2) „Jarzębat-y p ta k " ; 3) Nie chciała 
ro b ić"; 4) „Chłopek ci ja  chłopek"; wszystkie pieśni te 
są ludowemi ze Śląska, opracowanymi harmonicznie przez 
p. St. Szlązaka. D alej -na chór m ieszany: 1) „W e W rocła­
wiu na ryneczku"; 2) „Moja niedola". —  Na chór męski
3) „W  dycki mnie się zda"; 4) „Pani m atko".

Pieśni te pochodzą z słynnych zbiorów, bo wprost od 
ludu zebranych przez W alisa, R ogera, Galusa i różnych 
zbieraczy górnośląskich. Pieśni te są w swej oryginalnej 
melodyce tak  piękne, że zrazu przypadają do ucha naj­
mniej um uzykalnionej osoby, pochodzenia polskiego. Zbiory 
tych pieśni dokumentują odwieczną przynależność ziemi 
Śląskiej do Macierzy Polskiej.

Zaborcza ręka zabijała w szystko co polskie, lecz pieśni, 
tego ducha żyjącego w narodzie zabić nie zdołała. T o  też 
powitać ją  należy z całą radością, gdy się okazała do 
■użytku szerszego ogółu społeczeństw a polskiego.

„Nuta po lska" jest wydawnictwem źródłowym i jako 
takie nie przedawnia się nigdy. Polecam y gorąco naby-
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Stabat Mater
( a  4  v o c i  m i s t e ) .

P .  R i z z i  B e r n a r d i n o
1922.
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wanie je j nietylko przez lubowników sztuki, a  zwłaszcza 
pieśni i muzyki polskiej, lecz i przez pryw atne, muzykalne 
domy polskie. .

„Nutę polską" nabyć można we wszystkich księgar­
niach, kioskach kolejow ych lub wprost w wydawnictwie 
pod adresem : K atow ice, ul. M arjacka 1. —  Cena egzempla­
rza wraz z dodatkiem nutowym wynosi 1.50 zł.

„PRZEGLĄD M UZYCZNY'1, Nr. 2 zawiera:
Prof. Uniw. dr. Adolf Chybiński (Lwów). W skazówki 

zbierania m elodyj ludowych; K s Hieronim Feich t C. M. 
(Lwów). Historyczno-muzyczne uwagi o lwowskich ręko­
pisach „B ogarodzicy"; Nowe pismo muzyczne „M uzyka";
Z literatury muzycznej. —  K ronika. —  W iadomości bie­
żące. —  Pism a. —  Program y tegorocznych koncertów  
Międzynarodowego Tow . Muzyki współczesnej. —  Zjedno­
czenie polskich Związków Śpiewaczych.

„PRZEGLĄD M UZYCZNY" Nr. 3 zawiera: H. Opieński:
50 la t pracy na polu sztuki St. Barcew icza. K s. dr. F e ich t: 
Bogu Rodzica. Dr. W ójcików na: O pewne nieporozumienie. 
K ronika operowa, chórowa. :—  Dzieje Teatru  W ielkiego 
w Poznaniu. Z życia Związków Śpiew aczych w Polsce 
i ich K ół.

Dodatek muzyczny do Nr. 3  „Bogu R odzica" podług 
manuskryptu X V II wieku.

„Przegląd m uzyczny" wychodzi w Poznaniu pod red. 
dr. H. Opieńskiego. Abonam ent kw artalny 6 zł. W ychodzi 
5 i 20 każdego m iesiąca.

Adres: „Przegląd Muzyczny" Poznań, ul. Pól w iejska 35.

„M UZYKA", miesięcznik pod red. Mateusza Gliwiń- 
skiego. —  R ed akcja  i A dm inistracja: W arszaw a, ul. Kapu­
cyńska 13. —  Cena egzemplarza 1.50 zł.

Rok drugi swego wydawnictwa rozpoczął miesięcznik 
Numerem styczniowym  1925 r„ k tóry  przedstawia się nie 
ty lko pod względem literackim  ale i pod względem wy­
glądu zewnętrznego w calem tego słowa znaczeniu arty ­
stycznie.

Ju ż  na wstępie napotykam y załączniki, odbite na 
specjalnym  papierze ilustracyjnym ; są to ilu stracje  ze 
świata muzycznego, określone nazwą „Ilustrow ana K ronika 
m uzyczna". Pierwszą kartę „K roniki" zapełnia 9 ilustracy j 
sym etrycznie rozmieszczonych, przedstaw iających sceny 
z „Zygfryda" w teatrze W ielkim  w W arszawie, oraz muzy­
ków światowej sław y, ja k  K ochański, Barcew icz i inni. 
Osobną k artę  ilustracji zajm uje pięknie w ykonany portret 
Moniuszki, inną kartę wypełnia szkic nutowy Moniuszki 
do poloneza z opery „H rabina". —  D odatek muzyczny 
do Nru styczniowego stanow i „M azurek" na fortepian, 
kom pozycji K arola  Szym anowskiego.

Na treść pisma składają się artykuły pierwszorzędnych 
literatów , a m ianow icie: S t. Niewiadomski: „Stanisław  
Moniuszko" (z ilustracjam i). —  Ryszard Strauss „O stylu 
operowym". —  Adolf Chybiński: „Mazurki K . Szym anow ­
skiego". —  Adolf W eissm ann: „Międzynarodowe Tow a­
rzystw o Muzyki W spółczesnej". —  D ale j: ..Impresje mu­
zyczne". —  Z opery i sal koncertow ych: W arszaw a, Lwów, 
W ilno, Toruń, Paryż, Rzym. —  Trybuna A rtystów , —  No­
we wydawnictwa. —  Przegląd prasy. —  K ronika. —  Z mię­
dzynarodowego Tow. muzyki współczesnej. —  Rozm aitości. 
Dział inform acyjny.

Zeszyt teu m a objętości 50 stronic druku, w formie 
książki in Q,narto, na papierze dobrym z okładką sztywną 
solidnie wyk on an ą .

„M uzyka" zatem mimo że je s t czasopismem, stanowi 
rodzaj poważnej literatury m uzycznej i ja k o  taka , powinna 
znaleźć m iejsce w każdym zbiorze bibljotecznym , ja k
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również powinna być podręcznikiem tak  dla każdego mu­
zyka ja k  i d la  w szystkich tych, którzy m ają styczność 
z muzyką, lub nią się interesują.

Że miesięcznik ten znalazł uznanie we wszystkich 
warstwach społeczeństw a, stwierdza fak t, że nakład nrów 
poprzednio wydrukowanych, dzisiaj już nie istnieje, wszyst­
kie egzemplarze zostały wyczerpane w zupełności.

„M uzykę" polecamy wszystkim, którzy się nią tylko 
interesują, jak o  jedyne pismo o szerokim  horyzoncie po­
glądów -z zakresu muzyki i je j przejawów.

*  **
„Ostoja", Sp. A kc,. drukarnia i księgarnia nakładowa 

w Poznaniu ul. Pocztow a 15, w ydaje własnym nakładem  
W ydawnictwa muzyczne dla młodzieży polskiej.

Pomiędzy setkam i dzieł, treści literack iej, przezna­
czonych dla młodzieży pozaszkolnej i je j stowarzyszeń, 
zwrócić należy uwagę na wydaw nictw a muzyczne, któro 
Sp. „O stoja" w ydała i w dalszym ciągu je  kontynuuje.

Pod ogólną nazwą: „ E c h o "  wychodzą w pojedyn­
czych k artkach  rozm aite piosenki w esołe n a  jeden i  kilka 
głosów z towarzyszeniem fortepianu, a  przeznaczone dla 
użytku młodzieży.

Zbiór „E cho" składa się z 12 kom pozycyj, a miano­
wicie: 1). „IJm fa.", —  2) W szystko mi jedno, —  3) Muzy-, 
kant, —  4) Kumor muohe namowo!. —  5) Ach ta  banda.
6) Żydowska wojna. —  7) Pieśń dziadowska. —  8) Ciemno 
było. —  9) Ucz się człeku! —  10) Jed zie, jodzie. — 11) W ią­
zanka. —  12) W esele komarów.

Każda z piosenek opracowaną je s t  z całą  dokładnością 
zasad harm onicznych, melodyjnie i przystępnie do w yko­
nania d la młodzieży. To też zbiorek ten powinien znaleźć 
ogólne zastosowanie jak o  odpowiadający wszystkim war 
runkom pieśnfersitwa, a niska cena każdego Nru (20 groszy) 
powinna zachęcić każdego m iłośnika pieśni do je j nabycia,

Spółka „O sto ja" w ysyła na żądanie katalogi, w k tó­
rych uwidoczniane są także i kom pozycje kościelne X . Fr. 
W alczyńskiego i inne, z których w ybrać można doskonałe 
program y śpiewów i muzyki kościelnej, do wykonania 
z udziałem czynnym młodzieży śpiew ającej.

Nowe Wydawnictwa.
K s. Dr. Antoni Chlondowski op. 44: „E cce  sacerdos 

lnagnus", na cztery głosy mieszane albo chór jednogło­
sowy z towarzyszeniem instrumentów dętych lub organu. 
Nakładem Salez jańskie j Szkoły Organistów, Przem yśl, 
Zasunie, ul. św. Jaina L . 13.

Kom pozycja ta ułożoną została specjalnie na uroczy­
stość ingresu na stolicę biskupią Ks. Biskupowi Anatolowi 
Nowakowi, w ykonaną zaś została i ofiarowaną w hołdzie 
od Salezjańskiej Szkoły K s, Biskupow i Nowakowi.

„E cce saicardos" je s t utworem pełnym powagi i siły 
wyrazu, ujętym  w  formę uroczystej k an ta ty  i potężnej 
fanfary ma cześć wstępującego w progi Świątyni Pańskiej 
Biskupa.

Trzechtaktow ym  wstępem rozpoczyna kom pozycję 
orkiestra, którą sk ład ają  T rąby  b (K ornety), W al tom ie es, 
(A lty), Puzony (Tenor i Baryton) oraz Bas-trąby, poczerni 
potężnym uinizoinem rozpoczyna chór mieszamy pierwsze 
słow a „E cce sacerd os". Orkiestra, pięknie wpleciona w ca­
łość kom pozycji, podtrzymuje przeważnie chór, figurując 
poszczególnymi głosami przy harmonji głosów  mieszanych. 
Częstokroć przeryw a orkiestra: kontynuowane towarzy­
szenie, wpada natom iast w  m iejsca, gdzie chór -pauzuje, 
wprow adzając melod|ję chóru w dalsze akordy harmoniczne. 
Barw a instrumentów, siła- ekspresji i harm onja piękna,
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Wieniec Piesni i Piosenek dla dziatwy szkolnej
o p r a c o w a i  w  l a t w y m  u k l a d z i e  3 - g t o s o w y m  w e d i u g  d a w n y c h  m e l o d y j  p r o f .  T o r a a s z  F l a s z a .

1. Modlitwa.
Moderato maestoso, 
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a  o r y g i n a l n a ,  t w o r z ą  c a ł o ś ć  p o s i a d a j ą c ą  w s z y s t k i e  z a l e t y  

m u z y k ;  p r a w d z i w i e  a r t y s t y c z n e j .  K o m p o z y t o r  w p r o w a d z i ł  

t e ż  w  u t w ó r  t e n  i  r e c i t a . t i v o  c z t e r o g ł o s o w e  ( „ B e n e d i c t i o -  

n e r n  o m m i u m  g e n t i u m ) ,  o r a z  „ G l o r i a  P a t . r i " ,  c o  d o b i t n i e  

p r z y p o m i n a ,  ż e  u t w ó r  t e n  j e s t  k o ś c i e l n y m  i  p r z e z n a c z o n y m  

d o  w y k o n a n i a  w  D o m u  B o ż y m .

U t w ó r  t e n  n a d a j e  s i ę  d l a  c h ó r ó w  i  o r k i e s t r  p a r a f i a l ­

n y c h ,  p r ó c z  t e g o  w  r a z i e  b r a k u  o r k i e s t r y ,  o r g a n  n a p i s a n y  

z u p e ł n i e  p r z y s t ę p n i e ,  z a s t ą p i  o r k i e s t r ę  b e ż  u s z c z e r b k u

w y r a z u  i  b r z m i e n i a  k o m p o z y c j i .

J a k o  u t w ó r  t e g o  r o d i z a j u  j e d e n  z  n n j l e s z y c h  i  n a j ­

e f e k t o w n i e j s z y c h ,  z a s ł u g u j e  n a  w i ę k i s z e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  

i  k a ż d e m u  z  z e s p o ł ó w  p o l e c i ć  g o  m o ż e m y .

* '  ^  *

P a d r e  B e r n a r d i n o  R i z z i :  „B e rce u se " ( K o ł y s a n k a )  n a

f o r t e p i a n ,  n a k ł a d e m  w y d a w n i c t w a  „ M u z y k a  i  Ś p i e w ' ,  

d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  —  S k ł a d  g ł ó w n y :  

K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  3 5 .  —  C e n a  1  z ł .

B u j n i e  i  s z e r o k o  r o z w i n i ę t a  f a n t a z j a  m u z y c z n a ,  K s .  

R i z z i i e g o ,  n i e  o g r a n i c z a  s i ę  j e d y n i e  d o  k o m p o n o w a n i a  w y ­

ł ą c z n i e  u t w o r ó w  k o ś c i e l n y c h ,  l e c z  w s t ę p u j e  r ó w n i e ż  w - z a ­

k r e s  k o m p o z y c j i  s a l o n o w e j  i  o r . k i e s t r a ł n e j .  J e d n y m  z  t w o ­

r ó w  o s t a t n i c h  z  z a k r e s u  f o r t e p i a n o w e g o  j e s t  s k o m p o n o w a n a  

. . K o ł y s a n k a " ,  u w y d a t n i a j ą c a  w  m e l o d j i  i  h a r m o n i e z n e m  

o p r a c o w a n i u  c a ł ą  s w o b o d ę  m y ś l i  i  i n t u i c j i  k o m p o z y t o r - k i e j .

W  u t w o r z e  t y m  n i e  s i l i  s i ę  z i b y t m i o  k o m p o z y t o r  n ą  

n a d z w y c z a j n e  e f e k t y  a n i  w  h a r m o n j i  a n i  w  t e c h n i c e ,  p r z e ­

p r o w a d z a  m e l o d j ę  k o n s e k w e n t n i e ,  d o s t o s o w u j ą c  j ą  d o

p r z e z n a c z e n i a , ,  ł ą c z ą c  b a r w ę  .z  d ź w i ę k a m i  ł a g o d n i e  p o j ą c e m u  

d u s z ę ,  m y ś l i  i  n e r w y  s p r o w a d z a j ą c  d o  s p o k o j u  i  s n u .

K o ł y s a n k ę  r o z p o c z y n a  d y s k r e t n e  p i a n i s s i i m o  w  w y s o ­

k i e j  o k t a w i e ,  a  s z e r e g  p o r u s z a j ą c y c h  s i ę  d ź w i ę k ó w  i m i t u j e  

s z e l e s t  w i a t r u  w ś r ó d  k t ó r y c h  w  m i a r o w y m  t e m p i e  f a l u j e  

K o ł y s a n k a ,  n i b y  ł ó d k a  w p o ś r ó d  p l u s k a j ą c y c h  s i ę  f a l .  

E f e k t  k o ł y s a n k i  p o t ę g u j ą  m o d u l a c ® ,  z m i a n y  t e m p a  i  b i e -  

g n i k i  u ż y t e  z  p r a w d z i w y m  s m a k i e m  a r t y s t y c z n y m .

U t w ó r  t e n  j e s t  ś r e d n i e j  t r u d n o ś c i  i  n a d a j e  s i ę  d o

w  y k  o  n a n  i a  s a l o n  o w e g o .

*  *
*

„T an iec k w iatów ", f a n t a s t y c z n a  o p e r a  d z i e c i ę c a  

w  j e d n y m  a k c i e ,  s ł o w a  B r .  O s t r o w s k i e j ,  m u z .  1 1 .  M i ł k a .  

D o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  w i ę k s z e j ,  k s i ę g a r n i ,  l u b  u  w y d a w c y :  

H e n r y k  M i ł e k ,  g i m n a z j u m  p a ń s t w ,  w  P a b j a n i e a e h .  —  

C e n a  8  z ł o t y c h .

O d d a w n a  d a j ą c y  s i ę  o d c z u w a ć  b r a k  o p r a c o w a ń  o p o ­

r o w y c h  d l a  d z i e c i ,  u z u p e ł n i a  p o n i e k ą d  n o w o  w y d a n a  o p e r a  

d z i e c i ę c a  „ T a n i e c  k w i a t ó w " .  S a m o  z a ł o ż e n i e  i  m y ś l  t w o ­

r z e n i a  w i d o w i s k a  d l a ,  d z i e c i  i  w y k o n y w a n y c h  p r z e z  d z i e c i ,  

j e s t  r z e c z ą  g o d n ą  p o p a r c i a  i  p r a k t y c z n e g o  z a s t o s o w a n i a .

A u t o r  k o m p o z y c j i  z i l u s t r o w a ł  m u z y c z n i e  b a j k ę  z n a ­

k o m i c i e ,  u ż y w a j ą c  p r o s t o t y  h a r m o n i c z n e j  w  t o w a r z y s z e n i u  

f o r t e p a n o f w y m ,  j a k o  z  z a ł o ż e n i a  d l a  d z i e c i  p r z e z n a c z o n e j .  

M e l o d j e  o p r a c o w a n e  n a  t e m a t a c h  l u d o w y c h ,  p r z y p o m i n a j ą  

w  p r z e g r y w k a c h  i  b r z m i e n i u  n a s z e  s w o j s k i e  p a s t o r a ł k i ,  

k t ó r e  p r o s t o t ą  m e l o d j i  ł a t w o  d o  u c h a  w p a d a j ą ,  p r z e z  c o  s ą  

b a r d z o  u c h w y t n e  t a k  d l a  w y k o n a w c ó w  j a k  i  d l a .  s ł u c h a c z y .

K a ż d y  c l h ó r  s z k o l n y  n a w e t  n a j s ł a b s z y ,  k a ż d e  n a w e t  

n a j m n i e j s z e  g r o n o  m a l u t k i c h  i  m ł o d z i u c h n y c h  k o l e ż a n e k  

z  ł a t w o ś c i ą  o d t w o r z y ć  m o ż e  p i o s e n k i  j e d n o - d w u  ł u b  t r z y  

g ł o s o w e  z a w a r t e  w  o p e r z e  d z i e c i ę c e j .  —  J a k o  s o l i ś c i  

i  s o l i s t k i  w y s t ę p u j ą  w  f a n t a s t y c z n e j  o p e r z e  k w i a t k i ! ,  ż a b k i ,  

m o t y l k i ,  c h r z ą s z c z y k i ,  ś w i e s z c z  p o l n y ,  a  n a d  t y m i  d o m i n u j e  

k r ó l o w a  o p e r y :  W r ó ż k a  k w i a t ó w .

R z e c z  s a m a  w  z a ł o ż e n i u  b a r d z o  p o m y s ł o w a  i  z a s ł u ­

g u j ą c a ,  n a  o g ó l n e  u z n a n i e .  O  i l e  w  m u z y c e  z a u w a ż y ć  m o ż n a  

n i e p o s p o l i t y  g u s t .  i  a r t y s t y c z n e  a  p r o s t e  o p r a c o w a n i e ,  o  t y l e

c a ł o ś ć  p r z e d s t a w i a  j e s z c z e  k o n i e c z n o ś ć  p r z y g o t o w a n i a  

s c o u f u r j u s z i a  d l o  o p e r y ,  a b y  a k c j a  d z i a t w y  b y ł a  w  t y m  k i e ­

r u n k u  u j e d n o s t a j n i o n ą .  S a m a  b o w i e m  p a r t y t u r a  n i e  d a j e  

j e s z c z e  c a ł k o w i t e g o  o b r a z u  a k c j i ;  k t ó r a  p r z e c i e ż  b y ć  m u s i ,  

a  t a  n i e  m o ż e  b y ć  j e d y n i e  z a w i s ł ą  o d  i n d y w i d u a l n e j  i n t e r ­

p r e t a c j i  p o s z c z e g ó l n y c h  w y k o n a w c ó w .

S ą d z i m y ,  ż e  a u t o r  u w z g l ę d n i  t ę  o k o l i c z n o ś ć  w e  w ł a ­

s n y m  i n t e r e s i e  i  d o d a t k o w o  o p r a c u j e  d o  o p e r y  s c e n a r j u s z ,  

a b y  c a ł o ś ć  m o g ł a  b y ć  i n t e r p r e t o w a n ą  p o  m y ś l i  a u t o r ó w .

H E N R Y K  G R A L S K I .

Z zagadnień sztuki.
K inow e niebezpieczeństw o.

S t a t y s t y k a  o f i c j a l n a  w y k a z u j e ,  ż e  w  r .  1 9 2 2  i s t n i a ł o  

w  P o l s c e  3 2 0  k i n ,  o b e c n i e  t y l k o  8 2 .  M a  t o  b y ć  s k u t e k  

p r z e h o l o w a n i a  o p ł a t  g m i n n y c h .  C z y  m a m y  j e d n a k  n a d  t e m  

p ł a k a ć ,  u ś w i a d a m i a j ą c  s o b i e  o w ą ,  t a k  n i e b e z p i e c z n ą  s p o ­

ł e c z n i e  r o l ę ,  j a k ą  o d g r y w a  w  n o w o c z e s n e m  w y c h o w a n i u  

k i n o ?  N i e  w c h o d z ą c  w  k w e s t , j e  i m i e m o r a l n i a j ą c e g o  o d d z i a ­

ł y w a n i a  f i l m ó w ,  w  ś c i s ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u ,  c h c i a ł b y m  

t u  n a  r a z i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  m y ś l ą c e j  c z ę ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  

n a  n i e w ą t p l i w y  a  n i e  o b s e r w  o w a n y  u  n a s  f a k t  :  „ d o ś w i a c z e -  

n i ą "  z a c z e r p n i ę t e  w  k i n a c h  m ą c ą  s ł a b y m  u m y s ł o m  ś w i a d o ­

m o ś ć  d o ś w i a d c z e n i a  ż y c i o w e g o ,  t a k  k o n i e c z n e g o  d l a  p s y ­

c h i c z n e g o  r o z w o j u  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a .  S z t u k a  s c e n i c z n a ,  

n a w e t  n a j w i ę c e j  f a n t a s t y c z n a ,  n i g d y  n i e  w n i k a  w  n a s z ą  

w y o b r a ź n i ę  i  s e r c e  t a k  g ł ę b o k o  i  t r w a l e ,  j a k  o b r a z  k i n o w y ,  

n a ś l a d u j ą c y  ż y c i e  w  n a j i s t o t n i e j s z y  s p o s ó b .  W  t e a t r z e  j u ż  

s a m e  d e k o r a c j e  n i e  p o z w a l a j ą  z a p o m n i e ć ,  ż e  t o  c o  w i ­

d z i m y ,  t o  t y l k o  i l u z j a ;  a l e  k i n o  t a k  z r ę c z n i e  w k r a d a  s i ę  

W  s z p a r ę  p o m i ę d z y  ż y c i o w ą  u l i c ą  a  t e a t r a l n ą  s a l ą ,  ż e  k t o  

z a  c z ę s t o  u c z ę s z c z a  d o  k i n a *  a  z w ł a s z c z a  m ł o d z i e ż ,  m u s i  

w k r ó t c e  z a t r a c i ć  z d o l n o ś ć  o d r ó ż n i a n i a  p r z e ż y ć  f i l m o w y c h  

o d  p r z e ż y ć  ż y c i o w y c h .  K t o  z a ś  n i e  u m i e  o d r ó ż n i ć  n i e r e a l n e  

p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  i  c i ą g ł o ś ć  z d a r z e ń  p o e t y c z n y c h  o d  

r e a l n e g o  n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  p r z e w a ż n i e  p r z y p a d k o w y c h  

z d a r z e ń  ż y c i o w y c h ,  s t a j e  s i ę  „ n a i w n y m "  w  n a j n i e b e z p i e c z -  

n i e j s z e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  W  t e r n  t k w i  z a  m a ł o  s t w i e r ­

d z o n e  i  o b s e r w o w a n e  niebezpieczeństw o s z t u k i  „ f o t o g e -  

n i c z n e j " .

A d m i n i s t r a c j a  n a s z e g o  p i s m a

posiada kilka kompletów „Muzyka i Spiew“ 
z Ii-go półrocza 1924 r. po cenie 2'50 zł.

Prof. bar. MARIA CLOSSMANN
Kraków, ul. Starowiślna (dom kina „Nowości" II. p.)

udzielaN ekcji gry  na fortepianie 
od najniższych do najw yższych stopni.

Pokaż jak piszesz — powiem ci jak się spisujesz!
Instytut Grafologji Nauk. i Pismoznawstwa Sądowego

prof. Henryka Gralskiego
w Krakow ie, ul. B atorego  25.

S t w i e r d z a  p o  p r z e d ł o ż e n i u  p i s m a  o d n o ś n e j  o s o b y  j e j  c h a r a k t e r ,  

u d z i e l a  r a d  w  s e n s i e  w y c h o w a w c z y m ,  u z d o l n i e n i a ,  z a w o d u  i  

m a t r y m o n i a l n y m ,  w y k r y w a  a u t o r ó w  l i s t ó w  a n o m i n o w y c h .  

P r z y j ę c i a  c o d z i e n n i e  o d  5  -  7  w i e c z .  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i  ś w i ą t .
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KSIĘGARNIA Sw. WOJCIECHA
POZNAN

Plac W olności 1.
WARSZAWA

Al. Jerozolim ska 39.
WILNO

Dom inikańska 4.
LUBLIN

Krak. Przedni. 41.
Poleca wydawnictwa muzyczne 

FELIKSA NOWOWIEJSKIEGO:
Nowy śpiewnik polski (op. 40) na chór mieszany Zł.

(t 0 pieśni) N o w o ś ć ! ................................................ 3 .—
Hymn Kaszubski (op 38 nr. 6). Na chór mieszany

P a r t y t u r a ....................................................................— .f.O
— Pojedyncze g o i o s y .p o ............................................... —.25
— Toż samo. Na śpiew i fortepian . . . , —.50
Hymn Rzeczypospolitej (op. 38 nr. 1). Na chór

mieszany. P a r t y t u r a ...............................................— .50
— Pojedyńcze głosy p o ............................................... — .25
— Toż samo. Na śpiew i fortepian . . .  .50

Msza Polska „Bogu Rodzica" (op. 25 nr. 5). Zł.
Na chór mieszany a capella. Partytura . . 3.—

— Pojedyńcze głosy, Sopran / Alt w 1 zesz. . . — .60
Tenor / Bas po . . — 60

Nasz Bałtyk (op. 8 nr. 3). Na chór męski. Partytura — .50
— Pojedyńcze glosy p o .................................................... — .25
— Toż samo. Na śpiew i fortepian . . . . — .50
Zjednoczona Polska Śpiew nik na chór mieszany — .60

Lenartowicz Teofil. Piosnki dla dzieci. Muzyka 
M. Rudkowskiego (z cyklu Bibl wych przedszkoln.) 1.—

W ielki wybór kom pozycyj kościelnych i utworów mszalnyh 
na glosy z tow. organów.

U . Q . • B S

„ T a n i e c  K w i a t ó w 44
fantastyczna opera dziecięca w jednym akcie 

sł. Br. Ostrowskiej, muz. H. Miłka.
Łatwa, m elodyjna i malownicza bajka, którą może 
w ystaw ić każdy chór szkolny, lub grono k o leżan ek ; 
zawiera szereg oddzielnych piosenek, na jeden, dwa' 
lnb trzy głosy. — W yciąg fortepianow y ze śpiewem 

i rysunkam i ubiorów 8 Zł.
Nabyć można w każdej w iększej księgarni lub u w ydaw cy:

H. Miłek, gimnaz. państw, w Pabjanictch woj. Łódzkie.
W ysyła się za zaliczeniem , po nadesłaniu kw oty na porto.

FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE |
światowej sławy firm : =

Steinway & Sons, Sting! Oryginał, Lauberger j  
Glos, Ant. Petrof, Rossler, Scholze Broż |

poleca

NA J S T A R S Z Y  SKŁAD F O R T E P I A N Ó W  |

Z. R A BA  nast. i

K R A K Ó W ,  UL. ŚW. ANNY L. 3. j
Rok założenia 1880. Telefon 465. M

P IE Ś N I  L U D O W E
według zbiorów OSKARA KOLBERGA  

na chór m ęski czterogłosow y, dla użytku szkół 
średnich i chórów am atorskich opracował 

KAZIM IERZ GARBUSIŃ SKI.

Z e s z y t  I. z a w i e r a  23 p i e ś n i .
Cena p artytu ry  3 zł.

PIEŚNI KOŚCIELNE
dla użytku młodzieży szkół średnich powszech­
nych i chórów am atorskich na chór mieszany 
lub jeden i dwa głosy z towarzyszeniem organu

opracował

KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI
nauczyciel śpiewu w państwowem Gimn, IX w Krakow ie. 

Zeszyt ten  zaw iera 28 pieśni.
  Cena p artytu ry  3 zł. r——

L W Ó W  
ul. P ia s k o w a  L . 9.

( Łyczaków ). RUDOLF HAASE L W Ó W  
ul. P ia s k o w a  L .  9.

(Łyczaków ).

Wystawa kościelna, Lwów  
z łoty  medal.

R o k  założenia 1894.

P I E R  W  S Z A  F A B R Y K A  O R G A N O  W
W ystawa przem., Jarosław  
złoty  m edal z dyplomem.

najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium. — Specjalna odlewnia dla p iszczałek W
metalowych wszelkiego rodzaju.

Od roku założenia firm y 1894, zbudow ała fa lry k u  3 8 9  nowych organów k°ściAnych różnych syetemów odpowiadajqcych znakomicie celowi.
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FORTEPIANY

s * V
*

J o  N f

v > ,  %  7

W  SKŁADZIE FORTEPIANÓW

HELENY SMOLARSKIEJ
Kraków , ulica Szewska L. 9. I p.

T e l e f o n  4365 .

Na składzie stale olbrzymi wybór instrumentów  
ośmnastu pierw szorzędn ych  fab ryk  fortepianów,

pianin i fisharmonij, jak :

Bechstein
Bliithner
Bósendorfer
Ehrbar
August Forster 
Koch-Korselt

Kotykiewicz
Lauberger Gloss
Mannborg
Quandt
Rónisch
Scholze

Schmidt
Schweighofer
Seiler
Grotrian Steinweg 
W irth
Zimmermann.

W ydaw ca i redaktor odp ow ied zia lny: Rom an Ferek. Drukarnia „Głosu N arodu11 w  K rakow ie*.


